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Nr. 221. P.K.O. Nr. 307.955

Proces b. więźniów brzeskich.
Starcia policji z t łumem pod Cytadelą.

Czy pan  je s t  pewien, żeOsk. D.: — 
m ia łem  laską?

Sw.: —  W iem , że pan m i groził k i 
jem .

Osk. D.: — N igdy nie noszę laski, a 
gdyby  pan  m nie  spłazował, tobym  pana 
uderzył, m ając  laskę.

Sw.; — Może ja lepiej robię szablą 
niż pan kijem.

Osk. D.: 0  niewiadomo!

Oświetlenie zajścia przez posła 
Arciszewskiego.

Po krótkiej przerwie s taje  jeszcze raz 
przed sądem , jako  św iadek  iposeł A rc i
szewski.

Adw . Sterling: — Pan ie  pośle, słyszał 
pan zeznania św. F uchsa ,  czy były tam  
jak ieś  niedokładności?

Sw.: — Kom. F u ch s  mówił, że ja od
ciągnąłem  jak iegoś człowieka z rew ol
w erem , a tak  n ieby ło ,  odciągnąłem  m a 
łego chłopczyka z laseczką zakopiańską. 
Po chwili by ła  szarża policji.

Prok. G.: Ale czy pan widział kobie
tę, leżącą n a  ziemi i zbitą? (poruszenie 
na sali).

Sw.: Nie pamiętam takiej sceny!
Prok.: To nie jest z mojej strony

dowcip. T ak  pisał p. Arciszew ski do 
marsz. Daszyńskiego!

Sw.: To było 4 la ta  tem u.
P r o k : Ale takie sceny się pamięta.

Jak  przedstawia zajście poseł  
Kwapiń&ki?

N astępnie  na te  sam e okoliczności 
zeznaje powtórnie pos. Kwapiński.

Ju ż  od paru tygodni nie było na  sali 
sądowej takiego przepełnienia jak  w dniu 
wczorajszym. P rasa  w komplecie.

„Gwoździem" dnia, k tóry  ściągnął 
publiczność, była zapowiedziana konfron
tację m jra Dziadosza z red. Heckerem.

Broń czy rekwizyty teatralne?
Pierwszy zeznawał prezes Zw. Zaw.

Kolejarzy, Kuryłowicz.
A d w f Benkiel: — Czy w 1929 roku 

czyniono przygotow ania  do strajku? 
q w • — Absolutnie żadnych.
A d^_ Bi. _  Czy w lokalu Z.Z K. od-

bvwałv  się kursy  milicyjne?
Sw*.: U nas odbywają się różne kursy,

81,3 A d w ^ ^ J 6 — A skąd  się wzię ła broń
w dom u kolejarzy? . .

g w • _  Były to rekw izy ty  teatralne
przeznaczone *dla sztuki B rauna „Europa* 
w teatrze A teneum .

Prok. Rauze: — Czy pan jes t  pewien, 
że do tea tru  n ik t  nie może w ejść  bez
pańskiej wiedzy?

Sw.: —  Do tea tru  przecież wchodzą 
ci, co m ają  bilety (wesołość na sali).

Zeznao ie  nadkom. Fuchsa.
Następnie składał zeznania powołany 

przez prokuratora św. nadkom . Fuchs, 
którv kierował rozpraszaniem t łu m u  pod 
czas zajść na stokach Cytadeli. _ .

Świadek opowiada o roznam iętm eniu  
t łum u , k tóry  podburzany przez mówców

a,as '  bTwC"' Ler y
i  »>7 iicił sie na trzech policjantów, którzyS f e - r r s -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Minister Jugosławji u Marszałka Piłsudskiego.
się zauważyć w ystąpienie poszczegó nych

^ S w ^ — Było m asow e podniecenie, pro 
tmolratorów nie zauważyłem.

Osobnik z bródką o którym  się tu  
mówiło, to w yw iadow ca G o s ty m ^ ,  ^ .  
rv  bvł s tale  przy m nie  i nie wznosił ża
dnych  okrzyków prowokacyjnych.

— 0  ile kom. F u ch s  m ówi, że ja A r
ciszewski uspaka ja łem  tłum , to  dlacze
go tę  spokojną g ru p ę  a takow ał swoimi 
ludźmi.

Adw. S.: Czy poseł D ubois nosi zw ykle 
laskę?

Sw.: Nigdy nie w idzia łem  go z laską  
w ręku.

Redaktor „Naprzodu" o swych 
towarzyszach.

Sw. dr. Dziadosz, obecny dyrektor 
biura se jm ow ego w randze majora.

P rokurator; — Co pan  może sądowi 
powiedzieć w związku z osobą p. Hae- 
ckera, redaktora  „N aprzodu”?

— P isa łem  już o tem  w m oim  w y
wiadzie.

Przez cały czas mojej s łużby na  s ta 
now isku  szefa bezpieczeństw a w K rako
wie był on m oim  s ta łym  inform atorem . 
W szystk ie  inform acje o PPS. pochodziły 
od niego, a jeśli od niego n ie  pochodzi
ły, Ło były przez niego spraw dzane. By- 
ł o ’ich bardzo wiele. Było to w tym  cza
sie, k iedy w partii  poczęli odgryw ać r o 
lę młodsi towarzysze, a m ianowicie D u
bois, Ciołkosz i Zarem ba. W ów czas Hae- 
cker szukał oparcia  nazew nątrz .

Mówił on, że z ty m i g... — przepra
szam sąd za drastyczne wyrażenie, ale 
pow tarzam  dosłownie, — nie m ogę sobie 
d ’ć rady. .1 nie wiem  — m ów ił H aecker 
n aw et k iedy m ogę z „N aprzodu” w yle
c ieć”. M astka nazyw ał działaczem ko- 
kom unizu jącym , działaczem niebezpiecz
nym , k tórego  należałoby zlokalizować. 
Pozatem  udzielił m i szczegółowych in 
fo rm a c j i  o kasie chorych, gdzie rządził 
poseł Żuławski. Kiedy zaś postanow iono  
m nie  przenieść do Tarnopola, Haecker 
radził mi, abym  stara ł  się o posadę k o 
m isarza  Kasy Chorych, albow iem  to je s t  
św ie tne  stanowisko.

Rozmowa trwała godzinę i 20 min. Konferencja z przedstawicielami
prasy.

W ARSZAW A. Bawiący od d w u  dni 
W arszaw ie m inis ter  spraw zagran icz

nych  Jugosław ji,  p. dr. W oisław Marin- 
kowicz, przyjął wczoraj w salonach ho-

w

Pojedynek Arc iszewskiego
z Dubois“ .

Adw. B.: — Czy „pan z bródką” był 
s ta le  przy panu, czy też i przy kom.
T h o r m e ? ^  Thornie.

Adw. B.: -  A za tem  cały czas pan 
go nie widział i mógł on poza pan3kie-
m i plecami prowokować? ,

Sw  • Cały czas go m e  obserwowałem.
Adw. B.: Zatem  mógł prowokować?
Sw.: Tego nie p o w i e d z i a ł e m .

Wystąpienie  pos ła  Dubois.
Adw Sterling: — Co było powodem

8 t“ | “w nSJ 1Up“ t | r  S f & M  na
podkom . Tno .na  napadł t t j j .  k m ,J O

w zyw ał pomocy? o b ł0(jalek0> ____________________
ollk M • "niaczeeo  w obronie życia p isa liśm y doniosłe um ow y. Polska i J u -
Osk. M.. — Dlacz g gosław ja w przeszłości oddalone były

” 16 S w /  _ B v J a  w tedy  specja lna Instrok- bardziej psychiczni?, n i i
cia, aby u i y w a d j e j  tylko w ostatecz- kom unikacyjn ie .
ności. . , , .o

Osk. Dubois: — A pan uzył biom#

  o
te lu  Europejsk iego  przedstawicieli prasy 
polskiej i zagranicznej.

Szlachetna  postać znakom itego d y 
plom aty, rasow a twarz, okolona siwizną, 
głębokie, poważne oczy, rozjaśniane raz 
po raz życzliwym  uśm iechem  i w y tw o r
ny sposób obejścia — ujęły w szystkich  
zgrom adzonych .

T radycy jną  cechę dyplom atów, zdol
ność un ikan ia  oświadczeń konkre tnych , 
posiada m in. Marinkowicz w s topniu  bar 
dzo w ysokim . To też konferencja wczo
rajsza nie przyniosła niczego takiego, co- 
by mogło uchodzić za sensację  politycz
ną.

Jednakże ,  kto p iln ie  s łuchał słów 
m in. Marinkowicza, znalazł w nich znacz 
nie więcej, niż kurtuazy jne  frazesy. 

M inister jugos łow iańsk i sam  sobie te- 
życzył.
— Mimo, iż w izyta  m oja nie m a  ce

lów ściśle konkre tnych , nie je s t  jed n ak  
czysto kurtuazyjną. W W arszawie pod-

go

J J U D O I S .  —  M a n  -  ,
Sw.: — M usiałem  pana  posła spłazo- pracowały

geograficznie i 
_____________ W dziedzinie k o m u n i
kac ji m iędzy obu krajam i jest jeszcze coś 
do zrobienia, a oba rządy będą nad  tem

wać, bo się  na m n ie  wymierzył pałką.
Osk. Dubois: — A co było przed 

tem ?
Sw.: — Podburza ł  pan t łu m , to  o- 

rzeg łem  pana ,  że pana  zaaresztuje!

Minister Marinkowicz podniósł dalej, 
że Polska i Jugosław ja  m ają  wiele spraw  
w spólnych n a tu ry  ogólnej, to też w sp ó ł
praca polsko jugosłow iańska  zaznaczyła 
się oddaw na na terenie polityki m iędzy

narodow ej,  k tórej g łów nym  ce lem  obec
nie je s t  zw alczenie  ogólnego kryzysu i 
u sun ięc ie  tego zła, jak iem  są wojny, a 
zw łaszcza jak iem  była osta tn ia  wielka 
wojna.

— Polska— oświadczył m in. M arin
kowicz—je s t  bardziej uprzem ysłow iona, 
niż Jugos ław ja ,  lecz oba kra je  m ają  
podobną s t ru k tu rę  gospodarczą. To po 
dobieństwo doprowadziło do ścisłej współ 
pracy na terenie polityki agrarnej państw  
wschodniej i południowej Europy, zainic 
jow anej przez Polskę.

Min. Marinkowicz podkreślił ze sp e 
cja lnym  nac isk iem  możliwość ścisłej 
w spółpracy gospodarczej obu państw , 
zaznaczając, iż s ta ły  k o n tak t  istnieje już 
w tej mierze m iędzy obu rządami.

W izy ta  w Polsce i osobiste ze tkn ię
cie się z czołowymi przedstawicielami 
polskiej polityki przyczynią się n iew ą t
pliwie do dalszego zacieśnienia węzłów 
przyjaźni m iędzy Po lską a Ju g o s ław ją .

„Clou“ wczorajszego dnia min. M a
rinkowicza s tanow iła  jego w izy ta  w Bel
wederze. Minister Jugosław ji  przybył 
tam  o godz. 5 p. p. w tow arzystw ie  po 
sła  Łazarewicza, poprzedzony o chwilę 
przez m in. Zaleskiego.

Rozmowa w szystk ich  trzech m in i
s trów  z M arszałkiem  P iłsu d śk im  trw ała  
godzinę i 20 m in u t  i j a k  s tw ierdza ko
m u n ik a t ,  odbyła się w bardzo m iłym  na 
stroju.

W śród  ko responden tów  p ism  zag ra 
nicznych  w iadom ość  o tej wizycie w y
wołała w ielkie  poruszenie.

Międzynarodowa  konferenc ja  k o l e j o w a
W ARSZAW A. — W  dn. od 1 ?  dó 

12 bm. odbędzie się w W arszaw ie  m ię
dzynarodowa konferencja kolejowa w 
sprawie u s ta len ia  zasad i sposobu opra
cowania związkowej ' t a r y f y  towarowej 
między Po lską i Jugosław ją .

W konferencji tej wezm ą udział przed 
stawicie le kolei jugosłow iańskich , cze
chosłowackich, austr jackich . w ęgiersk ich  
n iem ieckich, rum uńsk ich  i Tow arzystw a 
Kolejowego Donau-Save-Adria. Ogółem 
w konferencji weźm ie udział około 20 
delegatów kolei zagranicznych.

Nowy sze f  sz t a b u  g łównego.
W ARSZAW A. Szefem sztabu  g łó w 

nego został m ianow any  przez P. P rezy 
den ta  Rzplitej, na wniosek m in . spraw  
wojskowych, dotychczasow y szef biura 
inspekcji, inspek to r sił zbrojnych, płk, 
dypl. Jan u sz  Gąsiorowski. D otychczaso
wy szef szt. gł. gen. dyw. Tadeusz  Pi- 
skor został m ianow any  in sp ek to rem  
armji.

W zw iązku z tem i zm ianam i w sz ta  
bie g łów nym  dotychczasow y I zastępca 
szefa sztabu, gen. brygady K w aśniew ski,  
zostanie w dniach najbliższych przydzie
lony do G. 1. S. Z u  w charak terze  g e 
nera ła  do prac, a także zmieni p raw do
podobnie dotychczasow y swój przydział 
szef oddziału I go sz tabu  gł. gen  broni 
K ordjan Zamorski. S tanow iska  zastępców 
szefa sztabu g łów nego nie będą obsa
dzone.

N astępcą płk. Gąsiorowskiego na s ta 
now isku  szefa biura inspekcji g en e ra l
nego inspektora sił zbrojnych został m ia 
now any ‘ płk. dypl. W ito ld  W arta  ze 
sz tabu  G I. S. Z u.

Konferencja  po lsko- l i tewska .
Na odcinku gran icy  polskc-litewskiej, 

w  O lkienikach, odbyła się konferencja 
graniczna, przy udziale w ładz g ra n ic z 
nych  polskich i l i tew skich . Roztrząsano 
na  niej spraw ę w ydaw ania  w zajem nego  
dezerterów, zbiegłych na  oba tereny. 
Konferencja nie dała w yniku  pozytyw- 
nego. Postanowiono odbyć ją jeszcze raz 
w dn iu  16 b. m.

niebezpieczny  zb i r  prusk i .
L W Ó W . — A resztow any w W in n i

k ac h  pod L w ow em  h itle row iec  Leon 
Bartosch, odesłany został do u rzędu  ś le d 
czego we Lwowie, gdzie go poddano d łu ż 
szem u  przesłuchaniu . P rzyznał on się, 
że w czasie walk o Górny Ś ląsk  w a l
czył po stronie niem ieckiej, pomimo, że 
m a tk a  jego jes t  Po lką  z urodzenia. Po
tem  został zw erbowany do oddziału h i t 
lerow skiego. Znaleziono przy nim  m. in. 
leg itym ację  członkow ską kasy  pomocy 
organizacji hitlerow skiej.  A resztow any 
podał, iż je s t  rzekomo w ędrow nym  sprze 
d aw cą książek i że brzybył do Polski w 
poszukiw auiu  pracy. W ładze prowadzą 
dalsze dochodzenia, celem u jaw n ien ia  
w łaśc iw ych  powodów jego  przyjazdu do 
Polski.

Wybryki „ n a r o d o w c ó w "  na pol i technice  
lwowskie j .

LW Ó W . — W czasie ćw iczeń prof. 
Boguckiego n a  wydzia le  inżynierji lądo
wej po litechniki lwowskiej, s tudenci en
deccy zażądali um ieszczenia stolików, 
przy k tórych  pracują  s tudenci — żydzi, 
po jednej s tronie  sali. J ed e n  z profeso
rów wydz. a rch i tek tu ry  usiłował odwieść 
endeków  od tego postanow ienia . S tano 
w isko  profesora poparł zawiadom iony o 
zajściu rek to r Sokolnicki. Na urządzonym  
po w y k ład ach  w iecu większość s tu d e n 
tów poparła s tanow isko  profesora.

s
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P o rw a n ie  na pograniczu  sow iecH iem .
Na odcinka granicznym Tomaszewi- 

cze, w lesie, należącym do zaścianka 
Irejki, od pewnego czasu pracował nie
jaki Jan  Marciniak, uchodźca z Sowie
tów. W czasie kiedy Marciniak ładował 
drzewo na furmanki, zjawiło się obok 
niego trzech podejrzanych ludzi, którzy 
nagle zarzucili mu worek na głowę i 
władowawszy na wóz, odjechali pędem 
w kierunku granicy sowieckiej. Ja k  zdo 
lano ustalić na mocy dochodzenia poli
cyjnego, Marciniak był porwany przez 
sowieckich agentów.

Walka z  bandytam i pod W arszaw ą.
Pod Nową Wsią na Józefa Wardaka 

napadło kilku opryszków, wśród których 
była kobieta. Dzielny Wardak zdołał się 
obronić i zmusić ich do ucieczki, ranił 
przytem wystrzałem z rewolweru jedne
go z napastników, Józefa Pluzikowskiego 
mieszkańca Nowej Wsi. W drodze do 
szpitala Fluzikowski zmarł. Napadł był 
dokonany w celu rabunku.

Konkurs na życ io rys  b ez robo tnego .
Za najlepsze prace przyznane będę nagrody 

pieniężne.

WARSZAWA. Insty tut Gospodarstwa 
Społecznego, zamierzając przedstawić w 
odrębnem opracowaniu los bezrobotnego 
robotnika, zwraca się do wszystkich 
dotkniętych klęską bezrobocia, by ze
chcieli opisać swe położenie i odmalować 
zabiegi w walce o zarobek.

Prace tego rodzaju należy nadsyłać 
do dn. 15 stycznia 1932 r. pod adresem 
Insty tu tu  Gospodarstwa Społecznego — 
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20.

W pracach tych należy przytoczyć 
swój wiek, oraz członków rodziny, swo
je i ich zarobki dawniejsze, zawód, licz
bę lat pracy, oraz miejsce pracy. Należy 
dokładnie podać warunki swego i swej 
rodziny bytowania w chwili obecnej; o- 
powiedzieć w jaki sposób przeżywa się 
ciężkie chwile obecne i w jaki sposób 
walczy się z głodem i nędzą.

Insty tut Gospodarstwa Społecznego 
ustanowił następujące nagrody za najdo
kładniejsze i najbardziej wierne odmalo
wanie sytuacji bezrobotnego: jedną na
grodę zł. 250, jedną zł. 100, oraz 10 n a 
gród po 25 zł.

Prace należy nadsyłać w kopertach, 
opatrzonych godłem, ponadto dołączyć 
należy nazwisko swoje i dokładny adres 
dla wiadomości Instytutu.

W razie wydrukowania w całości lub 
w urywkach nadesłanej pracy, Insty tut 
wypłaci jej autorowi honorarjum w wy- 
sokości 5 zł. za stronę. Nagrody przy
znane będą do dnia 15 lutego 1932 r.

Nowy o k rę t  polski „ Ś lą s k " .
W tych dniach w stoczni duńskiej w 

Nakskov spuszczony został na wodę 
pierwszy z dwu statków, zamówionych 
przez rząd joolski dla państw, przedsię
biorstwa „Żegluga Polska". W uroczy
stości spuszczenia na wodę „Śląska” 
wziął udział poseł Rzeczypospolitej w Ko
penhadze p. Michał Sokolnicki. Óba za
mówione statki, zbudowany obecnie 
„Śląsk” oraz „Cieszyn”, który gotowy 
będzie za miesiąc, są szybkobieżnemi 
statkam i towarowemi, przeznaczonemi 
do służby na regularnych linjach Bał
tyku. Mają po 1400 ton nośności i wy
posażone są w specjalne wzmocnienia 
przeciwlodowe. Każdy ma po 12 kabin 
pasażerskich. „Śląsk” przybędzie do Gdy- 

„ni w drugiej połowie stycznia r. b.

n a jk o rz y s tn ie js z e  
ź ró d ło  zakupu

FUTER
w firm ie

Dichał
f l j d e l m a n
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i łsudsk ie go  5,  
Telef .  305.
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Wspaniałe arcydzieło dźwiękowe wytwórni „Columbia P ic tu res1'

Noce marokańskie(Krew na pustyni)
Dramat m iłosny dwojga przyjaciół i jednej kobiety.

W rolach głównych D orothy S eb a stia n , Jack H olt i R alph G raves
__________ Reźyserja: EDWARD SLOMAN. — Muzyka: BAKALEJNIKOWA.

Nad program: W e se le  krakow skie w Bronow icach
 _ _ i lu s tr o w a n e  odpowiednią muzyką i śpiewami.______________________

Ceny miejsc od  1 zło tego. — Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.

Zatarg chińsko - Japoński.
Japonja śc iąga  wojska  do Cicikaru. N o w e  komplikacje.

MOSKWA. W edług doniesień kore
spondentów sowieckich, Japończycy urzą
dzili jakoby w Charbinie swój arsenał, 
w którym posiadają około 5 miljonów 
nabojów karabinowych, wielką liczbę 
granatów ręcznych, karabinów, rewolwe
rów, bomb gazowych oraz innych mate- 
rjałów wojennych. Korespondenci sowiec
cy zwracają również uwagę na fakt, że 
w ciągu ostatnich tygodni miano otwo
rzyć w mieście dużo nowych sklepów 
japońskich, przyczem każdy sklep zaopa
trzony jest w telefon, co w Charbinie na
leży do zbytku. (PAT.)

P o k o j o w e  o ś w i a d c z e n ie  prezydenta  
Chin.

MOSKWA. Prasa sowiecka donosi, 
że Czang-Kai-Szek zaniechał podróży po
wietrznej do M:tndżurji, oświadczając, że 
Chiny nie zamierzają wypowiedzieć woj
ny Japonji, a dotychczasowy ich stosu
nek do Ligi Narodów nie ulegnie zmia
nie (PAT.)

K ońcowe prace Rady Ligi.

PARYŻ. Na posiedzeniu komitetu 
redakcyjnego Rady Ligi Narodów usta
lono, iż komisja, która ma zostać wy
słana do Mandżurji, będzie się składała 
z 5-ciu członków. Komisja ta ma za za
danie przeprowadzić śledztwo na miejscu 
i złożyć raport Lidze Narodów.

PARYŻ. Rada Ligi znalazła się znów

B arb a rzy ń s tw o  ze  s t r a c h u .
Ciężko rannego chłopca wyrzucił z sam o

chodu, pozostawiając go łasce  losu.
(Korespondencja w łasna „Słowa Częst.“).

W Berlinie wydarzył się ciekawy wy’ 
padek, charakteryzujący bojaźliwość nie 
których osób, niechcących mieć do czy
nienia z władzami polic. Przez jezdnię 
ulicy Potsdamer Chaussee przechodził 
13-letni uczeń szkolny Hans Brey, gdy 
nagle nadjechał jakiś samochód i ciężko 
poranił chłopca. Sprawca wypadku szyb 
ko umknął niepoznany. Za chwilę prze
jeżdżał tam tędy własnym samochodem 
handlarz wędlin Gustaw Ltlppisch, który, 
widząc nieszczęśliwego, zabrał go z sobą 
i postanowił odwieźć do szpitala. W dro 
dze jednak Luppisch zaczął sobie tłuma 
czyć, że gdy chłopca przywiezie do szpi
tala, zostanie tam spisany protokuł, w 
sprawę wda się policja, która gotowa 
twierdzić, ze to on przejechał chłopca. 
Strach tak podziałał na rzeźnika, że wy
rzucił ciężko rannego chłopca z sam o
chodu, przyśpieszył biegu i popędził 
dalej.

Nieszczęśliwy chłopiec przez dłuższy 
czas leżał na jezdni, aż stracił przytom
ność i w takim  stanie zabrał go jakiś 
automobilista, odwożąc do najbliższego 
sanatorjum. Stan rannego jest bardzo 
niebezpieczny, zwłaszcza, że długo pozo
stawał na dotkliwym chłodzie bez po
mocy lekarskiej. Przechodnie, którzy 
przypadkowo widzieli część zajścia, do
nieśli o tern policji, opisując wygląd sa 
mochodu. Po nitce do kłębka policja 
wykryła Liippischa, któremu wytoczono 
postępowanie karne przed sądem.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Ojciec św. przyjął na audjencji 
alumnów kolegjum polskiego w Rzymie 
z rektorem kolegjum, O. Olejniczakiem 
na czele. Ojciec św. wygłosił do a lum 
nów dłuższe przemówienie, poczem u- 
dzielił apostolskiego błogosławieństwa 
kolegjum polskiemu, alumnom i całej 
Polsce.

— W początkach przyszłego tygod
n i^  odbędzie się posiedzenie Rady Mi
nistrów, na którem zapadną ważne po
stanowienia w sprawach gospodarczych. 
Rada zajmie się również niektóremi pro
jektami ustaw, przygotowanemi na sesję 
sejmową.

w trudnej sytuacji. Rząd japoński nie 
zadawalnia się wycowaniem wojsk chiń
skich poza obręb wielkiego muru, ale do
maga się też ewakuacji Tsing Tao przez 
marsz. Czang-Tsue Ljanga, poddania s tre 
fy neutralnej kontroli niepodległego rzą
du w Mukdenie. Potwierdzenia wiadomo
ści tej nie otrzymano. Delegacja chińska 
oświadczyła, że nie może przyjąć rezo
lucji Rady dopóki sprawa ta nie zosta
nie całkowicie uregulowaną.

Całość rezolucji przedłożona będzie 
do jednomyślnej aprobaty Rady, która 
zbierze się na p u b l i c z n e  posiedzenie, 
prawdopodobnie w piątek.

Według sprawozdania attaches woj
skowych, dowództwo japońskie postano
wiło wycować swe oddziały do strefy 
kolei, z wyjątkiem 2 bataljonów, które 
pozostaną w okolicy Tsing Tao. Raport 
określa położenie jako uregulowane.

PARYŻ. W  pracach Rady Ligi nad 
likwidacją konfliutu mandżurskiego za
szły nowe trudności, które spowodowały 
opóźnienie prac o 24 godziny. Chiny na
gle zażądały, aby utrzymywanie porząd
ku w strefie neutralnej powierzyć n eu 
tralnemu państwu. Rada uznała to żąda
nie za nie do przyjęcia. Dr. Sze zwrócił 
się do Nankinu po nowe intrukcje. Pod
czas omawiania składu osobowego komi
sji badań, która ma się udać do Man
dżurji, upadły kandydatury Niemiec i 
Włoch z powodu zdradzanych przez te 
kraje tendencyj rewizjonistycznych.

— W Dyneburgu zmarł nagle na 
udar serca ś.p. Aleksander Orup, wielki 
patrjota-Polak na Łotwie. Był oa osta
tnio oskarżony przez łotewskie władze 
admininistracyjne o usiłowanie skupy
wania głosów podczas wyborów do sej
m u łotewskiego S. p. Orup przejął się 
tern bardzo i uległ silnemu atakowi ser 
cowemu.

— Banki warszawskie wyzyskały ostat
n ią  zniżkę funta angielskiego i pokry
wały po niskim kursie swe długi w fun
tach. W yrównano nawet należności, 
płatne dopiero w końcu grudnia.

— W kopalni nafty „Lokarno” w Bo
rysławiu wybuchł pożar, który zniszczył 
całkowicie budynek gospodarczo-admini
stracyjny. Szyb ocalał, dzięki natych- 
miastowej pomocy straży pożarnej. Po
żar wybuchł prawdopodobnie wskutek 
nieumiejętnego obchodzenia się z g a 
zem.

— W  okolicach Rakowa na Wileń
szczyźnie pojawiły się liczne stada w il
ków. W czasie urządzonej obławy 6 wil
ków zabito.

— W miejscowości Hałszyn, w pow. 
borysowskim spalił się stary drewniany 
kościół, zbudowany przez Jezuitów w 
XYII wieku. Kościół podpalili członko
wie związku bezbożników, którzy darem 
nie czynili starania o zamknięcie św ią
tyni.

— Organ hitlerowców, „Vólkischer 
Beobachter” donosi, iż liczba iigityma- 
eyj partyjnych, wydanych przez kierow
nictwo stronnictwa hitlerowskiego, w y
nosiła wczoraj 700 tys.

— Wedle informacyj prasy czeskiej, 
zaczerpniętych z kół miarodajnych, po
stanowiono wnieść do parlamentu cze
skiego projekt ustawy, zmniejszającej 
czas czynnej służby w wojsku czesko- 
słowackiem z 18 do 14 miesięcy.

— W Frankfurcie nad Menem aresz
towano 2-ch chłopców w wieku 17 i 19 
lat, którym udowodniono 18 włamań. W 
mieszkaniach ich znaleziono wielki skład 
różnych trucizn, skradzionych z in s ty tu 
tu  farmaceutycznego. Aresztowani o- 
świadczyli, że trucizny te potrzebne im 
były do doświadczeń chemicznych, któ- 
remi zajmują się od 12 roku życia.

— Pociąg pośpieszny Lille - Antwer- 
pja najechał na pociąg dążący z B ruk
seli. Dotychczas wydobyto 5 zabitych, 
7 ciężko i 80  lżej rannych. Przyczyna 
katastrofy narazie nieznana.

Co w arte mieszkanie bez okien?
Co w a rt  kraj bez dostępu do morza?

Sekretarjat częs tochow skiego  Oddziału  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ieści się w  kan- 
celarji Szkoły  Rzem ieśniczo - Przem ysłow ej  
przy ul. Kościuszki Nr. 21 i przyjmuje zapi
sy na członków od godz. 17 i pół do godz  
19 i pół.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 5 grudnia: Saby Op., Niceta B.W.
Wschód słońca: g. 7.25 Zachód g. 15 28
Długość dnia 8 godz. 4 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy z piątku na sobotę: S t  Rynek, 

Kościuszki.
W  nocy z soboty na n iedzielę: I Aleja, 

Trzeciego  Maja.
Pan m inister spraw  w ew n ętrz

nych, B ron isław  P ieracki o  sp i
s ie  lu d n o śc i. Pan minister spraw 
wewnętrzny, Bronisław Pieracki wygłosi 
w piątek, 4 go grudnia b. r., o godzi
nie 19 30, przed mikrofonem radjocjacji 
warszawskiej przemówienie na temat: 
„Państwo a spis ludności”.

W przemówieniu tern, jak się dowia
dujemy p. minister poruszy szereg pierw
szej wagi zagadnień związanych z dru
gim powszechnym spisem ludności.

Dziś w sali Rady Miejskiej w czasie 
odczytu P.O.W. będzie retransmitowane 
na specjalnie zainstalowanym aparacie, 
przemówienie p. min. Pierackiego.

Wstęp bezpłatny, goście mile wi
dziani.

Z w o ln ien ie  478 p racow ników  
w kasach chorych. Z dniem i  b. m. 
zwolniono we wszystkich kasach cho
rych w całej Polsce ogółem 478 praco
wników, co stanowi około 7 proc. ogól
nej liczby personelu. Zwolnienia te nie 
były podyktowane względami oszczędno
ściowemu Pracowników zwolniono z po
wodu braku kwalifikacyj, ze względu na 
nadużycia, z powodu powołania do woj
ska i t. d.

Inspektorat Straży G ranicznej 
W C zęstochow ie. W ostatnich dniach 
przeniesiony został do Częstochowy In 
spektorat Straży Granicznej z Lublińca. 
Biuro Inspektoratu mieści się przy ulicy 
Chłopickiego (dawniej Ciemna) nr. 35.

Zjazd kup iectw a. Na nadchodzącą
n ie d z ie lę  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  z jazd  regjo-
nalny kupiectwa. Jak  się obecnie dowia 
dujemy, zjazd odbędzie się dopiero w 
niedzielę 13 b. m. w sali Straży Ognio
wej.

T ydzień  p o w ieśc i p o lsk ie j. Jak
już donosiliśmy w dniach od 28 listopada 
do 8 bm. trwa tydzień powieści polskiej. 
Dzieła polskich autorów, drukowane na 
papierze krajowej produkcji, można na
bywać po wyjątkowo zniżonych cenach, 
we wszystkich księgarniach. Niewątpli
wie nasze społeczeństwo zaopatrzy się 
również w perły literatury polskich mi
strzów pióra.

Składki w katach chorych b e z  
zm ian. Przeprowadzone obecnie scale
nie i reorganizacia kas chorych na t e 
renie całego kra^ i nie pociągną za sobą 
zmiany w wysokości składek ubezpie
czeniowych.

Skala i system obliczania tych skła
dek są w poszczególnych kasach różne. 
Przy połączeniu szeregu kas w kasy o- 
kręgowe, składki ubezpieczeniowe po- 
szczedólnych kas zostaną jednak w dal
szym ciągu zachowane, ponieważ u je 
dnostajnienie ich napotyka narazie na 
duże trudności techniczne.

Ustalenie jednakowego wymiaru skła 
dek we wszystkich kasach spodziewane 
jest dopiero pod koniec roku przyszłego.

Zam ieć śn ieżn a  szalała przez noc 
wczorajszą i dzisiejsze przedpołudnie, — 
zamieci towarzyszył silny wicher, który 
sprawił niemało kłopotu przechodniom, 
gospodarzom, udającym się do m iasta, a 
zwłaszcza w godzinach porannych dzia
twie szkolnej. Mróz znacznie osłabł. Rano 
autobusy miejskie były przepełnione, kto 
mógł bowiem — chronił się przed za- 
zamiecią. Gdyby tak  stale autoousy były 
przepełnione, nietylko nie byłoby mowy 
o wydzierżawieniu, albo likwidacji, jak  
krążą pogłoski, ale przedsiębiorstwo to 
przynosiłoby znaczne z-rski

Dź w ię k o w y  N o u i n ć n * *KINO -YEATR D W Q 5 C I
Od dziś i dni następnych.

Śladami wszystkich kin w  Po lsce  film pt.

H A L K A
W  rolach głównych:

Zorika Szym ańska, H elen a  Za- 
horska, Zofja LSndorfówna.

Nad program DODATKI DŹWIĘKOWE
_______ SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś i dni następnych. — Czarujący, pełen niefrasobliwego humoru i finezji 

z MARY GLOIRY w roli tytułowej, film

S E K R E T A R K A  O S O B I S T A
święcił zwycięski triumf na ekranach całego świata!

________ Przepiękne melodje! — Arcyzabawne, pełne pikanterji sytuacje_________
N a d  p r o g r a m ;  P O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E

P oczą tek  s e an só w  o godz. 5 po poi. — O sta tn i seans  o godz. 9.30 w ieczo rem .o a
” Buster Keaton bokserem

______________w szy stk ie  k rz e s ła  50 g r o s z y .____________________________________ |

R a d io a p a ra ty  i r ad jo sp rz ę t .
A rm atu ry ,  ży ra n d o le  i g rze jn ik i  e l ek try cz n e .
Ł o ż y sk a  Kulkowe S. R. O.
O pony  sa m o c h o d o w e  „ F ire s to n e 11.
P asy  transm isy jne .
W s z e lk ie  a r tyku ły  tech n iczn e  i e le tro tech n iczn e .
S ta le  św ie że  b a te r je  anodow e

POLECA : Biuro Techniczne „UNION" Sp. z o. o.
_____________________ P a n n y  M arii 14. — T e le fo n  7-70 .______

In żyn ier  P o z n a ń sk i k ie r o w n i
k iem  k o le i  tra n sa h a ry jsk ie j. Fm .
c u sk o -B e lg i jsk ie  T o w a rz y s tw o  K ole jow e 
za a n g a żo w a ło  in ż y n ie ra  R e m ig ju s z a  Po 
z n a ń s k ie g o  n a  w ie lce  o d p o w ied z ia ln e  
s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  te c h n ic z n eg o  k o 
lei że laznej t r a n sa h a ry jsk ie j .  Inż. R. Po  
z n a ń s k i  je s t  c z ę s to c h o w ia n in e m , s y n e m  
zn a n e g o  i p o w a ż a n e g o  o g ó ln ie  d łu g o le t 
n ie g o  n acze ln eg o  in ży n ie ra  fa b ry k i  „ W a r 
t a ” p. A le k s a n d ra  P o zn ań sk ieg o .

Inż. Al. P o z n a ń s k i  m a  za so b ą  p ię k 
n ą  k a r t ę  w dz ie jaeh  w a lk  z c a r a te m  o 
n iep o d leg ło ść  Po lsk i.  W  1905 r. by ł  j e 
d n y m  z na jbardz ie j  c z y n n y c h  dz ia łaczy  
tu te j s z e j  P .P .S .  W  1918 r. inż. P o z n a ń 
s k i  z m u sz o n y  zosta je  c h ro n ić  się  uc iecz  
k ą  p rzed  s iep aczam i c a rsk ie m i  i g ro ż ą 
cą  m u  k a to rg ą ,  po rzu ca  w ięc  dob re  s t a 
n o w is k o  w „ W a r c ie ” , u c ie k a  zag ran icę  
i w e  W ło szech  ro zpoczyna  n o w e  życ ie ,  
n ie  p rz e s ta ją c  m y ś le ć  o g n ę b io n e j  przez 
w ro g ó w  Ojczyźnie. W  1928 p o w ra c a  do 
P o ls k i  i o b e jm u je  p o n o w n ie  s ta n o w isk o  
n a c z e ln e g o  in ż y n ie ra  w  „ W a r c ie ” .

B ra k  C h le b a  d a w a ł  s ię  o d c z u w a ć  
w c z w a r te k  w ca łe m  m ie ś c ie ,  b u łe k  n a 
to m ia s t  było  p o d d o s tak iem . P o d o b n o  pie 
ka rze ,  n iezad o w o len i  z d o ty c h c z a so w e g o  
c e n n ik a ,  w s t rz y m a l i  s ię  od w y p ie k u  
ch leba .

W ód k a „czysta" n ie  s ta n ie je -
W o b e c  n ie d a w n o  ogłoszonej u c h w a ły  
p a ń s tw o w e j  R ady  sp i ry tu so w e j ,  k tó ra  wy 
p o w ied z ia ła  się  za  z n iż e n ie m  c e n  w y r o 
bów  m o n o p o lu  sp iry tu so w e g o ,  ze s t ro n y  
m ia ro d a jn e j  zaznacza ją ,  że sp e łn ien ie  t e 
go  p o s tu la tu  n ie  j e s t  p rzew id z ian e .

^ ł d n a  z m ia n a  cen  w y ro b ó w  m o n o p o 
lu  sp i ry tu so w e g o  n ie  je s t  o b ecn ie  a k tu 
a ln a .

Ilu je s t  in w a lid ó w  w o jen n y ch  
w  P o lsce?  Z arząd  g io w n y  zw iązk u
in w a l id ó w  w o jen n y ch  R. P. k o m u n ik u je :  
n a  p o d s ta w ie  o s ta tn ic h  ob liczeń  s t a ty 
s ty c z n y c h  n a  obsza rze  ca łego  p a ń s tw a  
z n a jd u je  się 150 208 z a re je s t ro w an y c h  
in w a lid ó w  w o jen n y ch ,  w śró d  n ich  29.173 
in w a l id ó w ,  nie p o b ie ra ją c y ch  z a o p a t rz e 
n ia  w  m y ś l  u s ta w y  in w alidzk ie j .

N ajw ięce j  in w a lid ó w  w o je n n y c h  po
chodzi z a rm ji  n iem ieck ie j .  N a  d r u g ie m  
m ie j s c u  z n a jd u ją  się  in w a lid z i  a rm j i  a u 
s t r ia c k ie j .  In w a lid ó w  z a rm ji  po lsk ie j  i 
b. fo rm acy j  po lsk ich  m a m y  28.147.

In w a lid ó w  n a ro d o w o śc i  po lsk ie j  m a 
m y  115.582, in n y c h  n a ro d o w o śc i  34.626.

D ziesięciu  stu letn ich  na 100.000  
m ieszkańców  P olsk i, w  r. 1921
było  w e d łu g  ó w c z e sn y c h  obliczeń , na  
te re n ie  całej P o lsk i  2.560 osób, m a ją c y c h  
100 lub  pow yżej 100 la t  życia. W y p a d a 
ło w ięc  p rzec ię tn ie  10-ciu  s tu le tn ic h  s ta r  
ców n a  k a ż d e  100.000 m ie sz k a ń c ó w  
R zplite j .  W  p o ró w n a n iu  z z a g ra n ic ą  j e s t  
to  bardzo  z n aczn a  liczba, p o n iew aż  np . 
w e  W łoszech ,  lub  w  N iem czech  je d e n  
s tu le tn i  s ta rz e c  p rz y p a d a  za ledw ie  n a  
100.000, a lbo m iljon  m ie s z k a ń c ó w ,  r r z e d  
10 la ty  n a jw ię k sz ą  d łu g o w ieczn o śc ią  lu d  
n o śc i  o d zn aczy ły  się  w o jew ó d z tw a  w cho  
dn ie ,  gd z ie  n a  100.000 m ie sz k a ń c ó w  w y 
pad a ło  aż 31 s tu le tn ic h .

T ytu to m a n ja . W P o lsce  d e m o k ra -  
ty c z n e j  u c h w a łą  S e jm u  zniesione^ z o s ta 
ły  wszelki© ty tu ły ,  a w ięc. k s iążę ,  lira  
b ia  baron i t. d. G łow ie  P a ń s tw a  m ów i 
się: „ P a n ie  P r e z y d e n c i e - i  zd aw a ło b y  się  
n ie je d n e m u  obcokra jow cow i,  n i e w t a j e m 
n ic z o n e m u  w  nasze  s to su n k i ,  ze u  nas  
pod  ty m  w z g lę d e m  w sz y s tk o  je s t  w  p o 
rz ą d k u .  A  je d n a k  k a ż d a  rzecz m a  sw o je  
„ a le " ,  k tó re  u  n a s  o d g ry w a  w ie lk ą  rolę, 
bo o to  byle k o m u  w s k u te k  jak ie jś ,  n iczem  
n ie u z a sa d n io n e j  g rzeczn o śc i  p isze  się  
„ J a ś n ie  W ie lm ożny  P a n “ , t .  j. u ż y w a  
s ię  ty tu łu ,  p rz y n ie s io n eg o  z tej dz ie ln icy , 
k tó ra  przez sw y c h  p rzed s taw ic ie l i  w 
S e jm ie  t a k  bardzo  d o m a g a ła  s ię  zn ie s ie 
n ia  ty tu łó w  k s ią ż ą t ,  h ra b ió w ,  baronów  i 
t .  d. * W idoczn ie  j e d n a k  w dz ie ln icy  tej 
ty tu to m a n ja  p a n u je  nad a l ,  sk o ro  s t a m tą d  
n a rz u c o n o  ca łe j  P o lsc e  „ ja śn ie  w ie lm o ż 
n y c h ” .— Jeże l i  ju ż  t a k  jes t ,  n ie  m o żn a  s ię  
dz iw ić ,  g d y  k to ś ,  p rz e d s ta w ia jąc  s ię  k o 
m u ś  m a n ife s ta c y jn ie  m ó w i s a m  o sobie: 
„d y re k to r  X ” lub in n y  jak i. . .  —  O d w ie 
d z i ła  n a s  w  red ak c j i  p e w n a  d a m a ,  k tó ra  
n ie  u w a ż a ła  za w sk a z a n e  p rz e d s ta w ić  
s ie  p rzed  rozpoczęciem  ro zm o w y , a g d y  
ją jeden  z n as  zapy ta ł :  „z k im  m a m  
p rz y je m n o ść ? ” —  z p o m p ą  odpow iedz ią -

Kinn-leatr „ N O W Y ”  HW»
D z i ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  .

M o n u m e n t a l n y ,  n a j w s p a n i a l s z y  f i lm świa t a.

Bitwa nad Somma
Z d j ę ć  do t e g o  f i lm u  d o k o n a n o  p o d cz a s
n a j w i ę k s z e g o  o g n i a  z  a r m a t .  O p e r a t o r z y

g i n ę l i  p rzy te in  ś m i e r r . i a  b oha t e r ską .
Nad program bardzo w esoła  kotnedja

S z c z e g ó ł y  w  a f i s z  a _ c j L _ —

ła: „ d y re k to ro w a  Y ”. P u s ty  śm ie c h  cz ło 
w ie k a  o g a rn ia ,  g d y  s ię  z a s ta n o w i  n a d  
u c h w a łą  naszeg o  c ia ła  u s ta w o d a w c z e g o ,  
zn oszącą  ty tu ły .  K p iny  ze zd ro w eg o  roz
s ą d k u  i n ic  w ięcej.

Z n aczn e o b n iż e n ie  p o tra w  w  
resta u ra cja ch , w  z w ią z k u  ’/e  z n a c z 
n y m  sp a d k ie m  cen  na  r y n k u  m ię s n y m ,  
T y m c z a s o w y  Z arząd  M ias ta  z k o m is ją  
cen n ik o w ą , u s ta l i ł  n o w e  ceny  n a  ob iady ,  
ko lac je  i porc je  u rz ę d o w e  w  r e s ta u r a 
c jach ,  k a w ia rn ia c h  i ja d ło d a jn iach .  N o w y  
c e n n ik  obo w iązu je  od d n ia  dz is ie jszgo .

W re s ta u ra c ja c h  i m le c z a rn ia c h  p ie rw 
szo rzęd n y ch :  „ P a r y s k a ” , „ S a v o y ”, „B ar 
pod W i e c h ą ” , „ R e n a is a n c e ” , „ E x o re s s ” , 
A. B ła szczy ń sk i  i „ H e le n a ” — ob iad  z 
3-ch  dań :  I zu p a  lu b  rosół, II s z tu k a  
m ię s a  z d o d a tk ie m  lu b  p ieczy s te  z j a 
rzy n ą ,  III deser:  k a w a  lub h e r b a ta — w y 
nosi 1 zł. 20 gr.

P o rc je  m ię sa  ob iadow e: k o t le t  c ie lę 
cy , sch ab ,  k o t le t  w iep rzo w y ,  p ieczeń  
c ie lęca ,  p ieczeń  w o ło w a  i b e fsz ty k  
(w szy s tk o  z ja rz y n ą )  — 1 złoty.

P o z a te m  z n aczn ie  zn iżone  zosta ły  c e 
ny  p o tra w  „a  la  c a r t e ”.

D o w sz y s tk ic h  d a ń  dochodzi  b e z p ł a t 
n ie  p ieczyw o  ży tn ie .

K olacje  u rz ę d o w e  w y d a w a n e  b ę d ą  od 
godz. 18 te j  do 21-szej,

N a  zasadz ie  art .  l b  rozp. Min. S p ra w  
W e w n ę t r z n y c h  z dn. 29 p aź d z ie rn ik a  
1929 ro k u  (Dz. U s t .  R. P. n r . 81, poz. 607) 
w in n i  ż ą d a n ia  lu b  p o b ie ran ia  cen  w y ż 
szych  od w y zn aczo n y ch ,  u le g n ą  k a rz e  do 
6 c iu  ty g o d n i  a re s z tu  lub  g rz y w n y  do 
3,000 z ło tych , a to  zg o d n ie  z art. 4 i 5 
ro zp o rząd zen ia  P r e z y d e n ta  R zeczypospo- 
l itej z d n .  31 s ie rp n ia  1926 r.

Powszechny spis ludności.
Kto będzie wypełniał formularze spisowe?

W y p e łn ia n ie  fo rm u la rz y  sp iso w y ch ,  
k tó re  b ę d ą  u ży te  przy II p o w sz e c h n y m  
sp is ie  lu d n o śc i ,  w  b a rd zo  w ie lu  w y p a d 
k a c h  n a su w a ło b y  d o ść  zn aczn e  t r u d n o ś 
c i .  P rz e d e w s z y s tk ie m  w y m a g a ło b y  to  
g r u n to w n e g o  za z n a jo m ien ia  się  z o b ja ś 
n ie n ia m i  i w s k a z ó w k a m i ,  z a w a r te m i  co- 
p ra w d a  n a  s a m y m  a rk u s z u  sp iso w y m , 
a le  d o ść  o b sz e rn e m i.  T ru d n o  b y łoby  z a 
te m  z ab ie rać  k o m u ś  czas  n a  s tu d jo w a n ie  
ty c h  w y ty czn y ch .

A b y  u n ik n ą ć  w ięc  n ie p o trz e b n e g o  z a 
d a w a n ia  t r u d u  osobom  s p i s y w a n y m ,  
w z ię to  za re g u łę ,  że w  zasadz ie  a rk u sz e  
sp iso w e  b ęd ą  w y p e łn ia l i  k o m isa rz e  s p i 
sow i,  obch o d zący  j a k  w ia d o m o  w  dn iu  
9 g ru d n ia  w s z y s tk ie  m ie s z k a n ia .  W  w y  
p a d k u  n a to m ia s t ,  g d y  k o m is i r z  sp iso w y  
n a p o tk a  osoby  o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a 
n e  i d a jące  g w a ra n c ję  do b reg o  w y w ią ż ą  
n ia  s ię  z zad an ia ,  w olno m u  będz ie  z o 
s ta w ić  a rk u sz e  sp iso w e  do w y p e łn ie n ia .  
J e d y n ie  zak ład y ,  j a k  h o te le ,  p e n s jo n a ty  
i tp .  z r e g u ły  b ę d ą  o t r z y m y w a ły  f o r m u 
la rze  do sam o d z ie ln e g o  w p is a n ia  d a 
n y ch .

W id a ć  w ięc  z teg o ,  że s y s te m ,  p rz y 
ję ty  p rzy  sp is ie  g ru d n io w y m , u w a ln ia  
ogół lu d n o śc i  od w sze lk ich  k ło p o tó w  
z w ią z a n y c h  z w y p e łn ia n ie m  d ruków .

Z ad an ia  k om isarzy  sp iso w y ch .
S a m ą  ak c ję  sp iso w ą  w y k o n y w a ć  b ę 

dą  k o m isa rze  sp isow i.
F u n k c ja  ta , pe łn iona , j a k o  h o n o ro w y  

obo w iązek  sp o łeczn y  —  z o s tan ie  p o w ie 
rzo n a  osobom , w y ró ż n ia ją c y m  się z a le 
ta m i  o so b is tem i i o b y w a te ls k ie m i .

O b o w iązk iem  k o m isa rz a  sp isow ego  b ę 
dzie  obe jśc ie  m ie s z k a ń  w  p o w ie rz o n y m  
m u  o k rę g u  i o sob is te  w y p e łn ie n ie  o d 
p o w ie d n ic h  r u b r y k  w  a rk u s z a c h  s p iso 
w y c h  w e d łu g  odpow iedz i ,  o t r z y m a n y c h  
od m ie sz k a ń c ó w  —  n a  s ta w ia n e  im  z a 
p y ta n ia .

W s z y s c y  m u s z ą  s ię  t e m u  o b o w iązk o 
w i o b y w a te ls k ie m u  poddać ,  o d m o w a  bo 

w ie m  zeznań , u d z ie la n ie  f a ł s z y w y c h  in- 
fo rm acv j,  a te m b a rd z ie j  s ta w ia n ie  oporu , 
będzie  k a ra n e  i to  n a w e t  dość  su ro w o .

Złożenie zez n a ń  d la  n ikogo  n ie  m oże  
b y ć  p o w o d e m  ja k ic h k o lw le k b ą d ź  p rz y 
k ry c h  s k u tk ó w  o so b is ty ch ,  p o n iew aż  n a d  
w sz y s tk ie m i  w ia d o m o śc ia m i,  z e b ra n e m i  
w  czasie sp isu ,  c zu w a  su ro w o  p r z e s t r z e 
g a n a  t a j e m n ic a  s ta ty s ty c z n a .  Z a m y k a  
o na  d o s tęp  do m a te r ja łó w  s p iso w y c h  
w s z y s tk im  n ie p o w o ła n y m , ch oćby  to  b y 
ły  n a w e t  u rz ę d y  p a ń s tw o w e ,  czy sądy .

T a k  w ięc  n ik o m u  n ie  groz i w y z n a 
czenie  ja k ic h k o lw ie k  p o d a tk ó w , n a ło ż e 
n ie  k a r  a d m in is t r a c y jn y c h ,  lub  w y to c z e 
n ie  sp ra w  są d o w y c h  —  n a  p o d s ta w ie  
odpow iedz i  sp 's o w y ch .

Wybryki m łodzieży w parkach
m iejsk ich . Oba p a rk i  m ie js k ie  z n a 
s ta n ie m  z m ie rz c h u  s ą  m ie js c a m i  k a ry g o  
d n y c h  w y b ry k ó w  m łodz ieży ,  k tó ra  z b ie 
r a  się  ta m  w  boczn y ch  a le jk ach ,  u r z ą 
dza jąc  sch ad zk i .  Złe w y c h o w a n i  ch ło p cy  
p uszczen i  sa m o p a s ,  z a c h o w u ją  się tak ,  
j a k g d y b y  p a rk i  te  n a leża ły  ty lk o  do 
n ich . W p a rk u  T rzec ieg o  M aja  zb ie ra  
s ię  m łodzież  zpośród  ho ło ty ,  u p ra w ia ją c  
t a m  n iecn e  harce ,  n a to m ia s t  w  p a rk u  
S tasz ica  —  m łodz ież  z t. zw. e li ty . M usi 
to  być  j e d n a k  n ę d z n a  e l i ta ,  jeże l i  d o 
puszcza  s ię  w y b ry k ó w  g o rszący ch  i k a 
ry g o d n y c h .

Mecz bokserski w Częstochowie
W so bo tę  p rz y b y w a  do n aszego  m ia 

s ta  d ru ż y n a  b o k se rsk a  Ż y d o w sk ie g o  A- 
k a d e m ic k ie g o  S tow , S p o r to w eg o ,  k tó ra  
ro zeg ra  m e c z  b o k se rsk i  z Ż .T .S-em . Z a 
w ody pow yższe  w zb u d z i ły  o lb rzy m ie  z a 
in te re s o w a n ie  w ś ró d  m i ło ś n ik ó w  b o k su ,  
Ż. A. S. S. b o w ie m  m a  za so b ą  w ie le  
p ię k n y c h  s u k c e só w  n a  t e m  po lu . Ż ądn i 
s i ln y c h  em ocy j sp o r to w c y ,  z n a jd ą  n ie 
w ą tp l iw ie  c a łk o w i te  z a d o w o len ie ,  to  też  
z p e w n o ś c ią  l iczn ie  p rz y b ę d ą  n a  p o w y ż
szy  m ecz , k tó ry  o d b ęd z ie  s ię  w sali g i 
m n a s ty c z n e j  Ż T .G .S  u  (ul. O grodow a  2 2 ).

Światła i c ien ie  macierzyństwa.
N a tle  n iezna jom . ści s k u tk ó w  n ied o zw o 
lo n y c h  zab iegów , k tó ry m  p o d d a ją  się 
bę d ą c e  w  o d m ie n n y m  s ta n ie  kob ie ty ,  
ro z g ry w a ją  s ię  w ie lk ie  t rag ed je .  Zarów no  
m ę ż a tk i ,  j a k  i p a n n y ,  w o b aw ie  n a 
s tę p s tw ,  w y n ik a ją c y c h  często  z ob co w an ia  
p łc io w eg o  z m ę ż c z y zn a m i ,  p r a g n ą  za 
w s z e lk ą  ce n ę  pozbyć  się — w  ich  m n ie  
m a n iu ,  h a ń b ią c e g o  p łodu . U d a ją  się w ięc  
do n ie k tó ry c h  „ a k u s z e re k "  i ta m ,  za 
w ie lk ie m  n ie raz  w y n a g ro d z e n ie m , p r z e 
p ro w a d z a n e  s ą  zab ieg i „ c h i ru rg ic z n e ” . 
W  ja k ic h  w a ru n k a c h  s a n i t a r n y c h  o p e ra 
cje te  o d b y w a ją  s ię  i j a k ie m i  m e to d a m i  
te  „ o p e ra to rk i"  s ię  p o s łu g u ją ,  t r u d n o  j e s t  
w y ia śn ić .

To też  p rz y k la sn ą ć  t rz e b a  in ic ja ty w ie  
d y rek c j i  k in a  „ A t la n t ic " ,  k tó ra  s p ro w a 
dziła  f i lm , m a ją c y  n a  ce lu  u ś w ia d a m ia n ie  
n ie z d s ją c y c h  sobie  sp ra w y  ze s k u tk ó w  
sp ę d z a n ia  p łodu , l icznych  rzesz  kob ie t .  
F i lm , „ Ś w ia t ła  i c ien ie  m a c ie r z y ń s tw a "  
p o w in ien  obe jrzeć  k a ż d y  ze s ta rszy ch .

U ję c ie  z a w o d o w e g o  „ p a ję c z a 
rza”. M iejscow y  W y d z ia ł  Ś ledczy  a r e 
s z to w a ł  n ie ja k ie g o  T a d e u sz a  S a ła tę ,  z a 
w o d o w eg o  z łodz ie ja  s t ry c h o w e g o ,  p o d e j
rz a n e g o  o k rad z ież  b ie lizny  ze s t ry c h ó w . 
S a ła tę ,  m o c ą  d ecyz ji  S ą d u  G rodzk iego  
osadzono  w  więzieniu.!!

Czyja b ie liz n a . W  tu t .  W y d z ia le  
Ś le d c z y m  zn a jd u je  się  do o d e b ran ia ,  po- 
ch o d ząca  z k rad z ieży  b ie lizna , 1 poszw a  
n a  p ie rzy n ę  w  k ra tę ,  1 p rześc ie rad ło  ze 
sz lak iem  c z e rw o n y m , fa r tu c h  różow y  w 
pask i ,  k o sz u la  b ia ła  w p rą ż k i  i k a le so n y  
z d y m k i  b iałej. P o  o d b ió r  b ie l izny  w i 
n ien  zg ło s ić  się  p r a w y  w ła śc ic ie l  w  c i ą 
g u  na jb l iż szeg o  ty g o d n ia .

K radzieże.
—  Z p lacu  p. J a n a  J u n g a  (N. M. P. 

58) przy u l .  G łów ne j 198, n ie z n a n i  s p ra w

cy  k rad l i  s y s te m a ty c z n ie  około 40 kop  
sz tach e t ,  w a r to śc i  400 z ło tych .

—  P. W ła d y s ła w o w i  Hyli (Cierna 35) 
w  czasie  je g o  n ieo b ecn o śc i  w m ie s z k a 
n iu  sk ra d ł  n ie z n a n y  złodziej z szafy  75 
z ło tych .

—  W ik to r ja  B ą b c z y ń sk a  s k r a d ł a  p. 
W ik to r j i  P y rz a n o w sk ie j  (P i łsu d sk ie g o  9) 
z m ie sz k a n ia  p. N o w a k o w sk ie g o  (Kościu 
szk i 15) w alizę  f ib row ą, zaw ie ra jąc ą  b ie 
liznę  i g a rd e ro b ę ,  w a r to śc i  250 zł.

Z sali sądowej.
S p r y tn a  k o b i e t a  s k a z a n a  

na m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .

N a w o k an d z ie  S ą d u  O k ręg o w eg o  z n a 
laz ła  się  w czora j sp ra w a  M ar jan n y  Bi- 
sk u p o w e j ,  o skarżone j  z a r t .  552 p. I K.K.
0 św ia d o m e  zn iczczeu ie  d o k u m e n tu .

W  ub. r o k u  n a b y ła  B is k u p o w a  od 
Jó ze fa  P lu ty  w e  w si  O lsz tyn  g o sp o d a r 
s tw o  ro lne  za  6 ty s .  z ło tych , p lącąc  g o 
tó w k ą  4,600 zł., n a  re sz tę  zaś  w y s ta w i ła  
w e k s le  n a  1,400 zł. Gdy te rm in  p ła tn o 
ści je d n e g o  z w eks li ,  w y s ta w io n e g o  n a  
500 zł. —  zb liża ł  się , zap ros i ła  do s ieb ie  
p o m y s ło w a  n ie w ia s ta  P lu tę ,  o św ia d c z a 
jąc , że za  c h w ilę  w ręczy  m u  500 zł., 
p rosi w ięc, a b y  jej w e k se l  okazał.  Nie- 
p o d e jrzew a jąc  n ic  złego, P lu ta  w rę c z y ł  
je j  weksel,  w ó w czas  B isk u p o w a  p o d a r ła  
go  n a  d ro b n e  k a w a łk i .

S p ra w ę  ro zp o zn aw a ł  w  t ry b ie  u p r o 
szczonym  sędz ia  H ara s im o w icz ,  o sk a rż e 
n ie  pop iera ł  pprok . H a n sb ra n d ,  b ron ił  
m ec . P ac io rk o w sk i .  S ąd  sk aza ł  s p r y tn ą  
k o b ie tę  na  1 m ie s ią c  w ięzien ia .

Z r O W I I T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Z i e l o n a  G r o m a d a  i d r u ż y n a  ś p i e 

w a c z a  w  R a d o s t k o w i e .

Od k i lk u  m ie s ię c y  is tn ie je  w e w si  
R ad o s tk ó w , g m . M y k an ó w , Koło Z w iąż- 
k u  Młodzieży L udow ej —  Z ie lona  G ro
m a d a ,  ro zw ija jące  się  bardzo  dobrze; Ko 
ło l iczy  około 70 osób, b ra ło  j u ż  u d z ia ł  
w  zjeździe Z w iązk u  M łodzieży L u d o w e j  
w C zęs tochow ie  w d n iu  11 -ym  l i s to p a 
d a  b. r., w  p rz y sp o so b ie n iu  w o js k o w e m
1 in n y c h  u rz ą d z e n ia c h  tej o rg an izac j i .  
P o n iew aż  o s ta tn io  p o w ołano  do w o jsk a  
d o ty c h c z a so w e g o  p rezesa ,  —  n a s tą p i ła  
w  u b ie g łą  ś rodę  reo rg an izac ja .  Do Ra- 
d o s tk o w a  u d a l i  s ię  pp.: F r .  B a r teck i ,  s e 
k r e ta r z  z a rząd u  o k rę g o w e g o  Zw. Młodz. 
L ud .;  W ła d y s ła w  Ś l iw iń sk i ,  b. s e k re ta r z  
B B W R . w C zęstochow ie  i r e d a k to r  „ S ło 
w a  C z ęs to ch o w sk ieg o ” P u rw in ,  N a d e r  
l iczne  zeb ran ie  z ag a i ł  k ie ro w n ik  m ie j 
sco w e j  szkoły , p. Jó ze f  S zy m czak ,  po- 
czem  zabra ł  głos p. B a r te c k i ,  k tó ry  w  
d łu ższy ch  [w yw odach  sk re ś l i ł  zn aczen ie  
o rgan izac ji  m łodzieży  lu d o w e j  n a  w si.  
N a s tę p n ie  w y b ran o  n o w y  zarząd , do k tó  
rego  w esz li  pp.: Jó ze f  S zy m czak ,  k ie ro 
w n ik  szkoły  —  prezes; B o les ław  B orzyk
—  w iceprezes ;  B ron is ław  F l is  —  s e k r e 
tarz ;  B o les ław  B a r te la k  —  s k a r b n ik  i 
R och  Ig n a s ia k  —  zast.  sk a rb n ik a .

P o  dokonan iu  w yborów  red . P u r w in  
w y g ło s i ł  k ró tk i  re fe ra t  o zn a c z en iu  chó
ró w  w  życ iu  spo łeczeń s tw  w ogóle , a w 
ż y c iu  w si  w szczególności.  Z eb ran i  z za 
p a łe m  przyjęli w ia d o m o ść  o z o rg an izo 
w a n iu  ch ó ru  m ieszan eg o ,  d o k o n an o  w ięc  
p o d z ia łu  o becnych  n a  poszczegó lne  g ło 
sy  i za raz  p rzy s tąp io n o  do ć w iczen ia  
cz te rog łosow ej p ieśn i  n a  chór m ie sz a n y  
z n an eg o  k o m p o z y to ra  ś lą sk ieg o ,  J a n a  
G aw lasa .  P ie rw sz a  p róba  w y p a d ła  n a d 
sp o d z ie w a n ie  —  u w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  
s tw ie rd zo n o  dobre, zd row e g łosy  i p rz e 
d e w s z y s tk ie m  w ie lk ą  ch ęć  n a leżen ia  do 
chó ru ,  ja k o  organ izac ji ,  w k tó re j  m ło 
dz ież  godz iw ie  sp ęd zać  będzie czas, w o l
ny  od  p racy , p ie lęg n u jąc  m o w ę  o jców  
za  p o m o c ą  p ieśn i.

P o  próbie  śp ie w u  w s e rd e c z n y ch  s ł o 
w a c h  p rzem ó w ił  p. Wł. Ś l iw iń sk i ,  ży cząc  
no w ej  p laców ce  ro z k w itu .  - —  Z e g n a n i  
s e rd eczn ie  przez k ie ro w n ik a  szko ły  p. 
S z y m c z a k a ,  m łodzież  i k i lk u  g o sp o d a rzy
—  pp. B arteck i ,  Ś l iw iń sk i  i P u r w in  o d 
je c h a l i  z R a d o s tk o w a , w s tę p u ją c  po d ro 
dze do K ied rzyna ,  g dz ie  i s tn ie je  ju ż  d ru  
ż y n a  śp ie w a c z a .

W ROGOWIE BRUDU
a b o n u j ą  „CZYSTOŚĆ"

z dot. bezpł. ,.PRZYJACIEL ZDROWIA" 
i „LEKARZ DOMOWY"

Rocz. Zł. 6. — P.K.O. Nr. 15-960
Red. w Warszawie. Skrzynka poczt. 729
W  C zęs tochow ie  b liższych  inform , udzie la  
Red. L e k a r z - D - t a  MICHAŁ GREJNIEC, 

ul. N. Marji P an n y  10, te le fo n  2-30.

Z naczk i z a g r a n ic z n e ,
zbiory ,  p o je d y n cz e ,  a lbum y -  kupu je  

„KOMISPOL", K o p ern ik a  21.

PRZYGOTUJĘ pod gw aran c ją  do g im nazjum  
za  pokój. O fe r ty  pod „N auczycie l11 do „S ło
w a  C zęs tochow sk iego11, A leja  32.
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Z  KRAJU.
Uxarany ksiądz Oraczewski.

Za niepłacenie podatków i odgrażanie  się 
policji 2 0 0  zł. grzywny, albo więzienie.

W tych dniach, pmed sądem w O 
strowie Wielkopolskim odpowiadali: za- 
sospendowany ks. Czesław Oraczewski, 
sekretarz jego, Stan. Jerzewski i nieja
ka Anna Dźwięga z Warszawy.

Sprawa ma tło następujące: Z okazji 
odczytów swych, wygłoszonych w Ostro
wie — Oraczewski nie chciał uiścić po
datku na rzecz miasta, a gdy komornicy 
zamierzali przystąpić do egzekucji—Ora
czewski znieważył ich czynnie. Asystu 
jącem u policjantowi groził, iż będąc rze
komo w dobrych stosunkach z M. Piłsud 
skim, postara się, aby policjanta tego u- 
sunięto ze służby, oddano pod sąd i wpa 
kowano do więzienia, podobnie, jak  to 
już zrobił z 27 innymi posterunkowymi. 
Ponadto awanturniczy oskarżony zniewa 
żył słownie stróża porządku publicznego, 
w czem pomagali Oraczewskiemu inni 
podsądni.

Trybunał przesłuchał licznych świad
ków, którzy pod przysięgą potwierdzili 
dane oskarżenia. Mimo to podsądni nie 
przyznali się do winy i wszystkiemu za
przeczyli.

Oraczewski bardzo wiele opowiadało 
swej działalności i o swoich znajomo
ściach z wybitnemi osobistościami. O- 
becnie redaguje pismo p. t. „Żywe sło
wo ks. Oraczewskiego”.

Na zapytanie sądu przyznał, że był 
czasowo zawieszony w czynnościach k a 
płańskich. Obecnie mszy św. nie odpra
wia. W rezultacie awanturnika w su tan
nie skazano na 200 zł. grzywny, z za
mianą na więzienie.

A r e s z t o w a n i e  k o m o rn i k a  s ą d o w e g o .

W Wejherowie aresztowany został 
komornik sądowy, niejaki Gorzeński, 
któremu zarzuca się sprzeniewierzenie 
pieniędzy z licytacji przymusowych, o- 
raz fałszowanie ksiąg i rachunków.

Podobno G irzeński poszkodawał Skarb 
i osoby prywatne na kilkadziesiąt tysię
cy złotych.

E c h a  wielk ie j  k r adz ież y  z n a c z k ó w  
p o c z to w y c h .

W sprawie olbrzymiej kradzieży zna 
czków pocztowych i marek stemplowych 
z pomieszczenia oddziału w gmachu d y 
rekcji okręgu warszawskiego poczt i te
legrafów na pl. Napoleona w Warszawie 
o czem donosiliśmy swego czasu, trwa 
śledztwo, które zatacza coraz szersze 
kręgi. ,

Z przebiegu dotychczasowych docho
dzeń, niemałą sensację budzą obecnie

KI NO - TEATR A T L A N T I C
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  — Najśmielsze i najgłębsze od czasów  

istn ien ia  kinematografji arcydzieło filmowe!

Światła i cienie macierzyństwa
Film o w za jem n y ch  s tosunkach  m iędzy  kobie tą  i mężczyzną!
Film o miłości, m a łż e ń s tw ie  i m acie rzyństw ie !
Film opisu jący  n ie cn e  p rak tyk i „fab rykan tek  an io łków 11!
Film, b ę d ą c y  "ostrzeżeniem  dla n ied o św iad czo n y ch  dziewcząt!
Film, k tó ry  musi o b e j rz eć  k ażda  żona, m atka  i córka!

Najplenniejsza sym fonia film owa na cześć kultu kob iecego!
Tylko dla dorosłych i tylko dla ludzi o silnych nerwach!

S p ec ja ln a  i lu s tra c ja  m u z y cz n a  zw iększonego  z e sp o łu  orkiestr ,  pod  b a tu tą  T. R EZLER A  
P o c z ą te k  se an só w  o godz. 5 po  poł. — O sta tn i  seans  o godz. 9.30 w iecz.

zeznania, złożone u policji i u sędziego 
śledczego, przez kierownika składnicy 
znaczków pocztowych S.

Urzędnik ten, przez nikogo nie wzy
wany ani też sdecjalnie nie indagowany, 
sam się zgłosił do władz, składając re
welacyjne wprost oświadczenia i biorąc 
winę na siebie.

Otóż S ,  (jako kierownik tego wy
działu, gdzie dokonano tak  śmiałej kra
dzieży znaczków wartości kilkuset tysię 
cy złotych), podał, iż sam od 1926 roku 
dopuszczał się systematycznie wraz z 
innymi urzędnikami szeregu nadużyć, 
polegających na przywłaszczeniu znacz
ków, pieniędzy i tp., jako też na udziela 
niu pożyczek w markach i gotówce ró
żnym kolegom z różnych oddziałów i tp.

S. zostął aresztowany, lecz następnie 
przesłuchany, cotnął poprzednie zeznanie 
właściwie samooskarżenie, kładąc to na 
karb zdenerwowania, odpowiedzialności, 
jaka na nim ciążyła i tego, że nie wie
dział, jak się „wyplątać” z fatalnej sy
tuacji, w jakiej się znalazł i tp.

S. został zwolniony z więzienia i od
dany pod dozór policji.

Znów upłynął pewien czas. Były kie 
równik znów zgłosił się do władz poii- 
cyjnych i śledczych z ponownem przy
znaniem się do nadużyć i tp. Następnie 
jednak, w toku dalszego śledztwa, S. 
znów po raz wtóry cofnął swoje poprze
dnie wielce kompromitujące go oświad
czenia, niepoparte żadnemi faktycznemi 
danemi.
|  Zarządzeniem władz pocztowych S. 
został zawieszony w czynnościach; śledź 
two w sensacyjnej tej sprawie trwa.

O b s z a rn ik  zabi ł  robo tn ika .
Właściciel 350 morgowej Dosiadłości 

we wsi Wonna (Kaszuby) Rutkowski, 
wywołał najpierw kłótnię i bójkę ze słu
żącymi u mego 3-ma braćmi Rogaczew
skimi, z powodu niewydojenia przez nich 
krów, a potem spotkawszy jednego z 
nich, Bernarda, prowadzącego krowę, wy 
celował doń z rewolweru i wystrzelił. 
Kula trafiła nieszczęśliwego w okolicę

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE S Z n T U N łl
R O M A N S . 90)

Przez chwilę Breautier pomyślał, że 
powrócił na ziemię i instynktownie ją ł  
szukać na ciemnem niebie księżycowej 
tarczy. Zobaczywszy jednak tylko skali
ste sklepienie, zrozumiał, że to co bierze 
za oświetlenie księżycowe, zapomniaw
szy, że zegar wskazuje najwyżej pierw
szą po południu, je s t  sztucznem świa
tłem.

Najdziwniejsze w tym  „krajobrazie” 
było jednak to, że pośrodku widniało 
ogromne jezioro z rozrzuconemi po brze
gach domami, pałacami, pomnikami; by
ło to właśnie podziemne miasto, gdzie 
w zamierzchłych czasach mieszkańcy 
Asiareny ukryli swoją cywilizację.

O uszy Breautiera obijał się nieprze
rwany, monotonny szmer. Przyznał się 
swym towarzyszom, że szumi m u w u- 
szaih, jak  człowiekowi choremu, które
mu się nagle zakręciło w głowie.

— Ten szmer nie jest  omamieniem 
zmysłów — odparł Satanas. To co pan 
słyszy jest rykiem wydospadu, znajdują 
cego się przy końcu jeziora, o kilka k i
lometrów od miejsca, gdzie stoimy. Pod
ziemna woda gromadzi się w tern jezio
rze, zawdzięczając spadkowi w rodzaju 
Niagary. — Satanas dopełnił to wyja
śnienie kilkoma naukowemi wskazówka
mi, kończąc w ten sposób: — Tutejszy 
teren ma tę właściwość, że posiada sy
stem wodny zupełnie niezależny od tego, 
który znajduje się nad nami.

— Mieszkańcy Asiareny znaleźli w 
głębiach ziemskich wodę, element nie
zbędny do życia, której im zbrakło ped 
lazurem niebieskim. Ogarnie pana nie
małe zdumienie, gdy bęizie  pan miał 
czas przestudjować dokładnie owe ge- 
njalne metody, jakie stosowali misjona
rze cywilizacji, celem ułożenia sobie 
egzystencji podziemnej, zdobycia powie
trza, pożywienia, słowem wszystkiego, co 
jest koniecznem do istnienia. Ale, jak 
już powiedziałem, mam panu do poaa 
zania coś znacznie bardziej ciekawego...

Od tarasu wiodły wyciosane w skale 
schody, aż do samego jeziora. W dole 
stała łódź, nieco podobna do prymityw
nej barki, lub weneckiej gondoli, pokry
ta delikatnemi rzeźbami.

— Tę, oto łódź — objaśnił Satanas— 
znaleźliśmy w skalnem wyżłobieniu, po
chodzi ona z czasów, gdy Asiarena była 
jeszcze zamieszkała. Jes t  cała z metalu. 
Trzeba było zaledwie nieznacznego re
montu, by z niej móc korzystać. Teraz 
oto nam będzie służyła.

Dwaj towarzysze Satanasa usiedli do 
wioseł. W kilka m inut później mała 
grupka płynęła przez podziemne jezioro. 
Breautier przypuszczał, że go zawiozą do 
jednej z dzielnic miasta, która mu się 
wydawała główną, odznaczała się bo
wiem większą od innych, ilością budyn
ków i pomników. Omylił się jednak, 
gdyż łódź nie przybiła do brzegu, prze
ciwnie zwróciła się na środek jeziora. 
Niebawem Breautier ujrzał wyłaniający 
się kształt małej skalistej wysepki, po
łożonej w samem centrum jeziora, z wzno
szącą się na niej sześcienną budowlą.

Przybiwszy do wyspy ujrzeli na pro
gu gmachu kilku mężczyzn w białych 
strojach. Nikt nie przemówił słowa, moż

serca. — Rogaczewski następnego dnia 
zmarł w 24 r. życia, pozostawiając w 
biedzie żonę i 2 dzieci.

Bandy ta ,  zabi ty  p r z e z  k o l e g ó w .

Opodal stacji Łazy znaleziono trupa 
mężczyzny, na ciele którego widoczne 
były liczne rany od kul rewolwerowych. 
Jak  się okazało, są to zwłoki niebezpie
cznego włamywacza i bandyty Kurzaka 
z Zawiercia. Śledztwo ustaliło, że padł 
on ofiarą morderstwa i zemsty z rąk ko 
lęgów zawodowych.

Z życia fo laków  za oc e a n e m .
P o la k  b u r m is t r z e m  m ias ta .

Znany działacz społeczny p. W łady
sław Lohr, prezes Domu Polskiego w 
mieście Lackawanna (stan N. Jork), wy
brany został burmistrzem tego miasta. 
P. Lohr już poprzednio sprawował urząd 
burmistrza Lackawanna przez 6 lat. Wo- 
gólę Polacy w wyborach do rady m iej
skiej w tem mieście odnieśli zwycięstwo, 
zyskując kilka mandatów.

S o k o l s t w o  p o l s k i e  w A m e ry c e  
broni  z iemi o jczys te j .

Doktór G. A. Starzyński, prezes So
kołów Polskich, wysłał telegramy do 
prezydenta Hoovera i senanora Boraha, 
protestujące przeciwko propozycjom 
zmienienia Traktatu Wersalskiego i po
zbawienia Polski dostępu do morza. Oba 
telegramy stwierdzają, że „korytarz” pol
ski był i jest  integralną częścią Polski, 
i że nawet pod zaborem niemieckim 
m ieszkańcy  Pomorza zachowali sw ą  kul
turę polską. Telegram wysłany do Hoo
vera wyraża mu gratulację, za wyrze
czenie się wszelkiej łączności z planem 
rewizji traktatu , a depesza do senatora 
Boraha podkreśla, że Polacy z orężem 
w ręku będą bronili swego terytorjum.

Dr. Starzyński był lekarzem naczel
nym wojsk generała Hallera w czasie 
wojny z bolszewikami, w stopniu pułko 
wnika. W Ameryce przebywa zgórą 40

lat i zamieszkuje w Pitsburgu. Wśród 
wychodźtwa naszego cieszy się ogólnym 
szacunkiem.

Masz t  P u ł a s k i e g o  w C le ve la nd .

Na skwerze Pułaskiego na placu 
przy skrzyżowaniu Superior iP a y n e S ts . ,  
który to plac uchwałą Rady Miejskiej 
nazwano Pułaski Square, stanie cokół z 
masztem do flagi, a na cokole umiesz
czone będą tablice, podnoszące czyny i 
zasługi Kazimierza Pułaskiego i Woodro 
wa Wilsona. P. Edw. Kotecki, który po
czynił duże starania, aby tę rzecz usku
tecznić, podarował kamień na postument, 
a pan Jan Rutkowski ofiaruje maszt z 
bronzowemi okuciami tak opatrzony, aby 
nie rdzewiał.

Co us łyszymy dziś  p r zez  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 5 grudnia.

11-40 P rzeg ląd  prasy  k rajow ej PAT.
11.38 Sygnał czasu  z W arsz .  O b se rw  Astr 

H e jn a ł  krak.
12.03 P ro g ram  na dz. bież
12.10 U rzęd . kom. P aństw . Inst. Met.
12.15 Muzyka z p ły t g ram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. ołyt.
13.15 Komunikat gospodarczv .
14.50 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
15.15 W iadom ośc i  w o jskow e dla w szystk ich .
15.25 „P rzeg ląd  w y d aw n ic tw  p e r jo d .11"
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf  dl* 

żeglugi i rybaków
15.50 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
16 20 Odczyt.
16.40 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
17.00 N abożeństw o  z W ilna
18.05 P ro g ram  d la  dzieci młodszych.
18.30 K oncert  dla dzieci.
18.50 Rozmaitości.
19.15 Giełda rolnicza.
19.25 P ro g ra m  na dzień nas tępny .
19 30 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
19.45 P ras .  D ziennik  Radjowy.
20.00 „Na w id n o k rę g u 11.
20.15 „Niobe11, o p e re tk a  w  3-ch aktach.
21.55 F e l je to n  p t. „D zw ony11.
22.10 U tw o ry  Chopina.
22.40 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . Inst.  Met. i kom 

policyjny.
22.50 W iadom ości sportow e.
23.00 Muzyka taneczna .

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A 11
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
P R Z Y J M U J E :  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h

pistn kra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra jo 

w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p ap ie 
rosy, oraz znaczki s tem p low e ,  pocz tow e,  

w eksle  i t. p.
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Na iw . Mikołaja
na jm ilszy  p o d a re k  a p a ra t  kinowy. P ró b n e  
w y p o życzan ie  w  f irm ie  S. UCHNAST, Aleja 31

na jednak było sądzić, że ci ludzie po
rozumiewają się z sobą, jak  Olivier de 
Chermoize i Leander Biche. Wszedłszy 
do budynku Breautier zobaczył, iż we
wnętrzne jego mury okalają duży okrą
gły basen, dookoła zaś biegnie wąski 
chodnik, położony tuż nad wodą.

— Jakie  jest przeznaczenie tej dziw
nej, budowli — zainteresował się były 
minister. — Przypomina cokolwiek nie
które rzymskie łaźnie.

— Myli się pan, nie są to termy — 
rzekł Satanas. — Ma pan przed sobą sa
dzawkę zupełnie szczególnego rodzaju.

Zaraz będzie pan mógł zdać sobie z 
tego sprawę. Ale przedtem pozwolę so
bie zadać jedno pytanie: czy pan przy
pomina sobie dokładnie jakie są charak
terystyczne cechy drętwy?

Breautier szeroko rozwarł oczy.
— Tak — powtórzył Satanas — czy 

zna pan ową osobliwi ść świata zwie
rzęcego?

— Drętwa — rzekł zdziwiony Breau
tier, nie mogąc zrozumieć, do czego 
zmierza jego interlokutor — jest to, je
śli mnie pamięć nie myli, płaska ryba, 
nieco podobna do płaszczki, obdarzona 
specjalnym organem, jakimś dziwnym 
generatorem elektrycznym, tak silnym, 
że przy jego pomocy może zabić inną 
rybę, a nawet znieczulić rękę człowieka, 
który jej dotknie...

— Trudno być bardziej dokładnie po
informowanym — zauważył Satanas.

— Jakto! — zawołał były minister— 
czyżbyście się panowie zajmowali hodo
waniem drętw w podziemnem jeziorze 
Asiareny?

XI.
„OCZY DUSZY”.

Satanas uśmiechnął się zlekka i dał

znak iednemu ze swych współpracowni
ków. Ów zarzucił do basenu siatkę o 
nadzwyczaj ścisłych oczkach i po chwili 
wyciągnął ją wraz z zawartością: rucho
mą, galaretowatą masą o różowym odcie
niu. Satanas sięgnął ręką dos ia tk  w y
dobył z niej kilka cząstek tej masy, po
dając je na dłoni Breautierowi.

Przy jaskrawem świetle kieszonko
wej latarki elektrycznej Breautier ujrzał, 
jak na dłoni wiją się, drgają i kręcą m a
leńkie pięcioramienne gwiazdki, spraw ia
jące wrażenie żyjątek.

— Co to? — zapytał drżącym gło
sem, zaczynał się bowiem potrosze do
myślać, jak wielkie znaczenie ma to, co 
m u pokazują. Przypomniał sobie, jak kie
dyś w nocy, w pałacu Rocbemarnand 
Olivier de Chermoize, Leander Biche i 
hrabia Goldi pokazywali mu zarysowu 
jącą się pod skórą maleńką różową gw ia
zdkę, zupełnie podobną do tych, jakie 
ruszały się na ręku Satanasa. Nie można 
było mieć wątpliwości, że są to organi
zmy żyjące, bądź należące do królestwa 
zwierzęcego, bądź też pośrednie między 
zwierzętami a roślinami,

Satanas nie odrazu odpowiedział na 
pytanie. Wrzucił do wody żywe gwia
zdki, pomilczał chwilę, potem rzekł:

— Oglądał pan pięć żyjątek, których 
opisu nie można znaleźć w najpełniej- 
szem nawet podręczniku zoologji. Sądzić 
należy, że gatunek ten nie istnieje ni
gdzie indziej, jak tylko w podziemnem 
jeziorze AsiareDy. Organizmy te znajdują 
się na bardzo niskim szczeblu rozwoju. 
Zresztą wkrótce dam panu dość pełną 
notatkę o tych wodnych żyjątkach, któ
re nazwałem, dosłownie tłomacząc tu te j
sze teksty: „oczy duszy”. (d. c. n.)
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